G. LENOTRE. 


Akt namaszczenia krójewskiem, 


(Na marginesie historii). 

Kiedy Ludwik XVI przybył do Reims 9 
czerwca 1775 r. na uroczystość swego na- 
maszczemia, biedny król, dość miezręczny, 
nieco nieśmiały, nie lubiący i obawiający się 
pompy i wystawnych parad, zmiarkował 
odrazu, jaki będzie ogrom męki, której miał 
być poddany, 

Przy rogatkach miejskich wyciągają mo- 
narchę z powozu, w którym podróżował od 
Compiegne i wsadzają go do pięknej, osz- 
klonej karocy, wybitej wewnątrz szkarłat- 
nym jedwabiem i zaprzężonej w osiem koni, 
strojnych we wspaniałe kapy i pióropu- 
sze. | 

Olbrzymi orszak sunie wślaid za połaz- 
dem królewskim, przy odgłosie fanfar, bęb= 
nów, salw i dzwonów poprzez tłumy ludno- 
ści, chciwej widoku władzy. . | 

Dnia 1l-go czerwca o godzinie 6 z rana 
uroczystość rozpoczyna się: dwaj prałaci, 
boprzedzani przez chłopców z chóru, nio= 

sących palące się Świece w ręku, przez dwa 
rzędy kanoników, muzykę stolicy arcybi- 
skupiej i dwóch katedralnych organistów, 
idą procesją po króla do pałacu arcybisku- 
riego, gdzie zamieszkał, Czy spał w no- 
ey? Rzecz wątpliwa. W danej chwili, o- 
dziamy iw sutannę ze srebrnego sukna, w 
beret z czerwonego aksamitu o trzech ro- 
gach, zdobny w pęk białych piór, z pośród 
których wystrzela czapla kita, leży wyciąg- 
uięty na łóżku w otoczeniu wszystkich do- 
*stojników swego dworu we wspaniałych 
kostjumach. 

Drzwi są zamknięte. Starszy organi- 
sta uderza w nie swą pałką. Z zewnątrz 
rozlega się głos wielkiego szambelana diwo- 

ru: 

„Czego chcecie?“ 

„Króla“‘, 

Głos odpowiada: „Król śpi“. 

Po kilku chwilach starszy organista stu- 

ka w drzwi powtórnie; to. samo pytanie i 
wślad za niem ta sama odpowiedź. Stu- 
kając za trzecim razem, starszy orgamista 
precyzuje: „Chcemy Ludwika XVI, którego 
Bóg nam dał za króla", Drzwi się otwiera- 
ją natychmiast; dwaj prałaci, zbliżywszy 
się do monarchy, podnoszą go z łóżka i 
stawiają na. nogi. 

Orszak królewski tworzy się: stu Szrwa je 
carów, halabardnicy, oboiści, bębny, trąby, 


flety i piszczałki, heroldowie, szambelano- 


wie, rycerze Świętego Ducha, kamerjunk- 
rzy, gwardziści, wszystko tò w złocie, sre- 
brze, koronkach, aksamitach, jedwabiu. 
Jakież to pięknel.. w- opisie przyma j- 
miej; w nzeczywistości bowiem niejedno 


oszpeca tę czarodziejską wizję: król jest 


małego wzrostu;  przedwiczesna otyłość 
czyni. go ociężałym; idzie, kołysząc się na 


nogach; jego powieki: są ciężkie, mos. gru- 


by, wargi również. Trzebaby tu księcia z 
bajki, bezcielesnego niemal i promiennego, 
iak jakiś Messjasz...! _ Pomiędzy jego. eskor- 


Redaktor Klemens Orehu. 


żów: M. de Clermont-Tonmerre, kometabl, 
czyli naczelny wódz, ma 86 lat; dwaj oka- 
zali woźni pilnują jego chwiejnych kroków. 
Zachodzi obawa, czy wytrwa do końca 
swej ciężkiej powinności? 

Mniejsza o to! Tłum z otwartemi it 
mi przygląda się feerycznej defiladzie i nie- 
jeden z obywateli, w ekstazie, zgina kola- 
no, podczas kiedy orszak wchodzi do kate- 
dry, której odrzwiia zamykają się za mim. 

Ani marzyć o wyszczególnieniu wszyst- 
kich scen, przerażającej swym ogromem ce- 
remonii: w ciągu pięciu godzin, króla roz- 
bierają, ubierają, rozbierają, macają, Szar- 
pią, kręcą nim, jak manekinem. Musi po- 
łożyć się plackiem na posadzce, wstać, u- 
klęknąć przed arcybiskupem, poddać na- 
maszczeniu olejami świętemi kolejno: czoło, 
dołek brzuszny, plecy, prawą łopatkę, lewą 
łopatkę, stawy ramiom, dłonie. . Włożyć tu- 
nikę, dalmatykę, płaszcz i ciężką koronę 
Karola Wielkiego, która tak mu cięży, że 
upadając niemal pod jej przemieniem, skar- 
ży się: „Dolega mi!“ Słowo tragiczne, któ- 
re mu kiedyś przypomną. Wnet jednak za- 
imieniają królowi koronę sławnego przodka 
na inną, lżejszą i od brylantów Iśniącą. 

Wzamian za to musi wziąć miecz tegoż 


Karola Wielkiego, słynny „Joyeuse* do rąk 


i trzymać go chwil kilka ostrzem do góry 
Obuty w lekkie trzewiki aksamitne z ostro- 
gami ze złota, z berłem 'w ręku, w ciężkim 


wlokącym się po ziemi płaszczu — trzy- 
dzieści stóp kwadratowych  gromostaju i 
aksamitu, wyszywanego złotem — musi 


wejść na schody o czterdziestu stopniach, 
aby dostać się ma zdobne we flagi i bande- 
ty wzniesienie, gdzie wolno mu usiąść wre- 
Szcie na tronie, bez oparcia i bez poręczy, 
symbolicznym, że monarcha nie potrzebuje 
podpory... 

Jest to chwila uroczysta: katedra rog- 
brzmiewa famfarami, hukiem armat, grzmo- 
tem wielkiego dzwonu. Setki ptaków, pu- 
szczonych na wolność w kościele, wzlatują 
wylękłe pod sklepienia, Olkrzyki: „Niech 
żyje król!” rozlegają się w starej katedrze, 
do której teraz lud wtargmął. - 


Wrażenie jest tak potężne, że królowa, 


prześliczna w swej złoconej trybunie Wy- 
bucha łkamiem, podczas kiedy WSZYSCY Ò= 
becni w kościele biją oklaski, jak w tea- 
trze, 

-"Poczem nabożeństwo się rozpoczyna, a 
będzie długo trwało... 

Ludwik XVI podczas całej * ceremoónji 
wzbudza współczucie. Ach, co dałby za 
to, żeby być teraz na polowaniu i. 'wchła- 
niać balsamiczne powietrze. leśnel Mimo 
usilnych starań, nie ma ruchów: królew- 
skich: krzywi łopatki, kołysze się na nogach 
zamiast iść sprężyście i równo. Nic nie 


- pomogły lekcje, które mu dawał — z roz- 
: kazu królowej — Gardel z opery! -Dusi się. 


w swych aksamitąch i dalmatykach; poci 
się kroplami wielkiemi;-a mimo to nie mi- 
ja nigdy w swych ewolucjach bez „końca 
trybutty, gdzie żoma jego siedzi na tronie, 


| „bez obdanzenia jej dobrym uśmiechem... 
tą dużo jest starych, zmiedołężniałyjch mẹ- 


Jest: zresztą ze śpiżu; albowiem, po ak- 


cie namaszczenia, nie koniec inscenizacji; 
musi jeszcze wziąć udział w uczcie kró- 
lewskiej, pokazać się w mieście w hucznej 
kawalkadzie, przewodniczyć w kapitularzu 
rycerzy Świętego Ducha i w szpitalu „dot- 
knąć'' 2400 sikrofulicznych, czego dokona z 
godna podziwu sumiennością. 

Kiedy wolno mu będzie wireszcie zdjąć 
płaszcz paradny, zacierając ręce z radości, 
które boleć go będą pnzez całe 24 godziny 
jeszcze — włoży codzienny swój garnitur 


i pójdzie z królową pod rękę na spacer do 


lasku „Amour“, ulubiomego miejsca. pnzecha- 
dzek mieszkańców Reimsu. 

Jakże młodą, piękną i przystępną jest 
królowa! Rozmawia z tłumem, który parę 
królewską otacza. Do każdego mówi: 
„mój poczcitwocze”, „moja  duszko*.. U- 
wielbiają ją..1 Ludwik XVI zawodzi o- 
czekiwania swych poddanych, znajdują- 
cych, że za mało jest dumny, niedość sią 
wyróżnia od ciekawych, którzy się tło- 
czą, aby doń bliżej podejść. 

„Ech! Co? To to jest król?“ 

Wielu dużo drogi zrobiło, żeby go zo- 
baczyć. Oto młody chłopiec — lat SZ2S- 
nastu najwyżej, który przyszedł zdaleka, z 
Troyes piechotą, chodzi jeszcze do szko- 
ły. Ubranie jego zapylone, rysy zmęcze- 
niem ściągnięte. Jest bardzo zresztą brzyd- 
ki ze swą warzą przeciętą i czołem wypuk- 
łem. Zdaje się, że to om, zawiedziony, po- 
wiedział przed chwilą: 

„Ech! Cop To to król?” 

A kiedy Ludwik XVI, po przyjacielsku 
o imię go pyta, głosem zmienionym, ale już 
ostrym i silnym, odpowiada: 

„Nazywam się Danton, do twoich usług, 
sire“, 
Skróc. i tłum. Jotsaw. 


artysta  zagramicznych 


Znakomity” 
oper, nasz rodak, Włodzimierz JE 
mar jako Mefisto W Aande”: 


Odbita w druk, „Kurjera Łódzkiego”. 
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W ubiegłym miesiącu Cech Mistrzów Zduńskich w Łodzi, posiadający za sobą 110-letnia prados odbył uro- 


D h ego. 
m nowoufundowanego sztandaru cechow ; | | 
E Cechu Mistrzów Zduńskich z zarządem „l sztandarami na czele. 


Na zdjęciu powyższem widzimy przedsta wicieli "Fot. A. Meyer. 
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TEATRALJA 


Premiery warszawskie. — Śmierć kosi.. 


Ostatnie dni przymiosły w teatrach sto- 
łecznych parę premier, z pośród których 
majwięcej bodaj sądów i komentarzy wy- 
wołała sztuka 3-aktora Adama Grzymały- 
Siedleckiego p. t. „Włamanie”, wystawiona 
w Teatrze Polskim. iPodczas, gdy jedni do- 
patrują się w jej treści głębokich idei społe- 
cznyjch, iw jej charakterach — wnikliwych 
dociekań psychologicznych, inni chcą wi- 
dzieć tylko niezły melodramat, a nawet u- 
soemizowany obraz filmowy. Zgodna jesit 
natomiest opinja co do bardzo dobrej fak- 
tury „Włamania', żywego i teatralnego dia- 
logu, umiejętnej ekspozycji i pomysłowego 
snucia z miej dalszego wątku. Sam fakit 
włamania do skarbca banku, tytułujący 
sztukę, jest tylko punktem wyjścia do in- 
teresującego odsłonięcia rąbka kurtyny, za- 
krywającej kulisy we'wnętrznego życia bo- 
gate; rodziny burżuazyjnej. Sprawcą usi- 
łowanej kradzieży okazuje się bowiem pe- 
wien młody 'wykolejemiec, którego z panią 
tego rizczinnego gniazda łączyły najbliższe 
stosunki 'w dniach pierwszej słonecznej mło- 
dości obojga. 

Dckonana zbiegiem okoliczności kon- 
fromtacja demaskuje zarówno przeszłość jak 
pochodzenie bohaterki sztuki, Karoliny, roz- 
wiewa romantyczną aureole, zręcznie na 
użytek męża i kochanków malowaną. A to 
zidermaskowanie życiowych kolei cónki po- 
mywaczki i ex-tancerki burzy i łamie całą 
jej egzystemcję, opartą na kłamstwie, za~ 
parciu się samej siebie, podeptaniu majpięk- 
niejszych, najcenniejszych uczuć. W arwier- 
ciadie tej psychologicznej katastrofy odbi- 
ja się równocześnie micość i egoizm męża 
Karoliny i jej rwielkoświatowego otoczenia. 
Jeśli więc teraz bohaterka sztuki zdoła do- 
strzec oblicze prawdy pod pozorami życio- 
wego blichtru, będzie to dla niej szczęściem 
w nieszczęściu, będącem ekspiacją za po- 

. pełnicne błędy i grzechy. 

Ciekawa w każdym bądź razie sztuka 
Grzymały-Siedleckiego znalazła doskonałą 
obsadę, co niewąkpliwie przyczyniło się do 
podkreślenia wszystkich jej zalet i.. błę- 
dów. Pp. Przybyłko-Potocka (Karolina), 
Junosza - Stępowsiki, Leszczyński, Buszyń- 
ski, nie wispominając już o inmych, stwolzy- 
. l postacie zaciekawiające swą indywidualną 
treścią, zapadające na długo w pamięć. 

Drugą — oryginalną, a niemniej intere- 
sującą premjerą — jest komedja Jerzego 
Szaniawskiego p. t. „Adwokat i róże” za- 
prezentowama na scenie niedawno otwarte- 
go: Teatru Nowego. Szaniawski ma swoją 
markę i swój styl wśród współczesnych pi- 
sarzy, scenicznych polskich i słusznie ucho- 
dzi wśród nich za jednego z najbardziej u- 
taientowamych. W talencie tym jest coś 
więcej, niż poprawność roboty pisarskiej, 
zręczność w zawiązywamiu i rozwiążywa- 
niu "węzłów intrygi; twórczość Szaniaw- 
skiego, wsparta ma realistycznych grani- 
tach, sięga przecież wieżycami swej archi- 
tektrmiki w sierę szczerej, czystej poezji, 
w-sierę duchowego (piękna, miełatwo pozwa- 
lającego się zamknąć w fonmułach komedjo- 


Ostatnią premjerą w Teatrze Kameralnym w miesiącu styczniu była ko- 
medja A. Słonimskiego p. n. „Murzyn Warszawski“, której fragment wi- 
dzimy powyżej. 


wego wyrazu. Dzięki tym 'właściwościom 
talentu Szaniawskiego, sztuki jego otacza 
zawsze atmosiera subltelmej fantastyki i ma~- 
rzycielstwa, w której zakwitają prześlicznie 
dyskretne barwy oryginalnej ornamentyki 
autorskiej, o przewodnich motywach poe- 
tycikich wzniesień, wewnętrznego piękna i 
doskonalenia się. 


Piękna opowieść o słynnym adwokacie, 
który (dość już mając Świata, hoduje róże, 
doskonale uwydatnia cechy bardzo indywi- 
dualmego talentu autora, wspomniane po- 
wyżej. Bo oto z ogmiowej próby wciąg- 
nięcia adwokata w wir ludzkich mamiętno- 
ści i rzucenia go im na pastwę — bohater 
wychodzi zwycięsko. Uwalnia od winy i 
kary osikarżcnego o kradzież, młodego zło- 
czyńcę, który kradł coś więcej, niż piekne 
róże, bo miłość żeny adwckata; wznosząc 
się na poziom duchowej doskcnałości, z 
którego mie mógł dostrzec już osobistej 
krzywdy, adwokat wiedząc o 'wszystkiem, 
przebacza tym, co mu czynili zło i powraca 
do ukochanych róż, będących w. sztuce 
symbolem lepszej, piękmiejszej strony psy- 
ohiki człowieka. 


Kcmedja Szaniawskiego jest traktatem 


"0 moralności, mjejterm rw kodeksy osobi- 


stych czy ogólnych przepisów. Trudno 
przykładać pospolite miarki do czymów i 
etyki adwokata, biorących Źródło z naka- 
zów wewnętrznego hartu i ewangelicznej 
dobroci. Sztuka żyje i oddycha poezją, 
której skrzydła tnzepocą ponad obszarami 
prawniczego rygoryzmu i ścisłości, chociaż 
mowa jest o adwokatach. Komedję zna- 
komicie wyreżyserowana przez p. Zelwero- 


wicza, przyjęto entuzjastycznie, oceniając w 


miej to, co jest gej wdziękiem i urokiem. Z 
grona wykonawców wymienić należy Du- 
in-Osmólską,  Warmeckiego, Gromnicką, 
Gawlikowskiego. I jako aktor, p. Zelwye- 
rawicz, w roli glównej, dał świetny popis 
swego irwórczego scenicznego kunsztu. 
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Robalmiczy teatr „Ateneum“ po szeregu 
sziuk jpoważniejszych, wystawił sympaty- 
czną i zgrabną lkomedyjkę Berra i Ga- 
vault'a p. t. „Złamama drabina“, przedsta- 
wiającą iw dowcipnie poglądowy sposób 
przesunięcia ma szczeblach drabiny społecz- 
nej, będące mastępstwem dat "wojennych. 
Jest to jakgdyby nieco zmieniona edycja 
„Nowych panów“ de Flersa i Caillaveta; 
arystokracja, nowobogaccy i widzierająca 
się Śmiało do sfer intelektualnych rodzina 
farmerska — oto trzy człony konstrukcyj- 
ne „Złamanej drabiny“, pomiędzy któremi 
rozgrywają się kkomflikty społeczne i miło- 
sne. 

Po pewnej przerwie — znowu dwa ne- 
krologi w aktorskim świecie. Zmarła po 
dłuższej chorobie żoma dyr. Osterwy Ś. p. 
Wanda Osterwina, której indywidualność 
aktorska tak silnie utkwiła w pamięci pu- 
bliczmości z czasów „Reduty rwarszaw- 
skiej“. Niemleczalne cierpienie przecięło 
kwiat pięknego, dyskretnego talentu $. p. 
Qsterwiny, która najpierw ma scenie kra- 
kowskiej, a później w Teatrze Polskim w 
Warszawie, tak mdatnie rozpoczymalła kar- 
jerę sceniczmą. | 

Tegoż dnia, co Osterwina, zeszła z te- 
go Świata nasza znakomita, popularna w 
calej Polsce, gwiazda operetkowa $. p. Wik- 
torja Kawecka. Obdarzoma silnym, dźwię- 
cznym i miłym głosem sopranowym, talen- 


tem scenicznym i ujmującą aparycją, $. p. 


Kawecka zgórą przez lat 30 wiodła bujny, 
pelen sukcesów żywot artystyczny, aż do 
ostatnich zawsze z entuzjazmem 'witanych 
występów, zachowując świeżość i czar 
swego świetnie wyszkolonego głosu. Nale- 
ży podkreślić, że ś. p. Kawecka była fila- 
rem operetki warszawskiej w dobie jej naj- 
większego rozkwitu, | 
Delta. 
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| W uniegłym miesiącu przedstawiciele Magistratu m. Łodzi 

| wręczyli pulkcm artylerii stacjonowanym w naszem mieście 

| piękny dar w postaci srebrnych trąbek alarmowych. Powy- 

| A żej oddział delegowany z itrębaczem na czele. 
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"St Tradycyjny „optatek“ członków Sekcji Praktykantów Ogro- 
Obraz pendzia art.«malarza Jana Za:noyskiego p. n. „Gitarzysta“, 'wysta- dniczych w Łodzi. Na zdjęciu grupa praktykantów Z preze- 
| wiony w Miejskiej Galerji Sztuki w Łodzi. sem C. P. Z..©. p. Kaczerowskim i p. Salwą ma czele. 


47. 

» ć KDE R NIE. Mi jczestni dycyjnego „opłatka" praktykantów  ognodni- 
3 AE nazium K. Tomaszewskiego w Uczestnicy tra OP 

| Druga drużyna hockeyowa ke czych w czasie wspólnej biesiady. Fot. A, Meyer. 
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Camilla Horn, zwana „kwiatem piękności”, która 
czarowała widzów występem swym w obrazach 
„Faust i „Burza”, 


osna pomiędzy Ewa a Jackiem w obrazie filmowym p. n. „Pan 
ds”, reżyserji R. Ordyńskiego. W roli Ewy p. Bellina, a w roli 
l lacka p. Szymański. 


Marja Modzelewska i Zbyszko Sawam w filmie „Przedwiośm 
wanym według powieści Stefana Żeromskiego. 


dwabna pończoszka” 
La Plante, ulubieni 
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W ubiegłym miesiącu Cech Mistrzów Zduńskich w Łodzi ob- 
chodził uroczystość poświęcenia nowego sztandaru. Na zdję 
ciu widzimy uczestników uroczysto ści przy wspólnym sto 
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Jedną z majstarszych w Łodzi organizacyj rzemieślniczych jest Cech | | 
| Mistrzów Zduńskich, istniejący już 110 iat. Powyżej podobizna stats l | 
dia dzieci gromadzą licznych zawodników. Na zdjęciu powyższem widzimy licz ą szego cechu p. Wincentego Osińskiego, długoletniego prezesa zarządu. | | | 
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Marjorie Daw, bohaterka filmu „Tan- ae 
cerka g Casino de Paris", i 


Atoiemt gry w pifke Reprezemtacja Łodzi w 
nożną drużyn kobiecych. Hazenie. 


ó 


Bebe 


SIGRID UNDSET. 


SI poddanie Z UMIE. 


Nie pamiętam już z okazji jakiej roczmi- 
cy dostałam lalkę Gerdę i wózek dla miej. 
Mogłam mieć wówczas siedem lat. Było 
to w piękny, roześmiany poranek majowy 
Miałam na sobie białą sukienkę, której nie 
zdążyłam jeszcze pobrudzić. Tiocząc wó- 
zek z lalką przed sobą, szłam po nierów- 
nym bruku ulicy Oslo w stronę ogrodu Ko- 
mendanta. | | 


Przy końcu uliicy spotkałam dwie rówie- 
śnice, które oznajmiły mi, że na łące zmaj- 
duje się klacz ze źrebiątkiem. Miałam za- 
miar pokazać im lalkę i wózek, ale zapom- 
iuiawszy ma Śmierć o mich, pobiegłam z przy 
jaciółkammi ku łące. 


Powiedziały prawde. "Wszystkie dzieci 
z ulicy były już tam, rozmawiając o cudzie. 
Ze ździwieniem przygłądałyśmy się strasz- 
liwie chudym mogom i malutkiemu kędzie- 
nzawemu ogonikowii Źrebięcia. A kiedy z 
łehkiem pod matką zaczęło ssać, gorąca 
nam się zrobiło i prawie, że straszno, że 
jesteśmy tak blisko przyrody. 


Niebawem przyszła służąca, wzywając 
mas na jpodwieczorek i "wówczas zauważy- 
łam, że wózek jest próżny, Gerda znikła. 
Zaczęło się szukanie. Indagowano wszyst- 
kie dzieci i zajrzano do wszystkich domów 
wicy. Millie i Mata, które były bardzo 
przedsiębiorcze, zamierzały iść po policję, 
ale im ma to mie pozwolono. (Wówczas 
wziąwszy ma: siebie rolę policji, poddały bo- 
lesnemu badaniu, przy pomocy służącej, 
Ninę, która mie cieszyła się dobrą opinią, 
na co Nina zareagowała przenikliwym pi- 
skiem. Matka jej, madbiegłszy, zagroziła, 
że uda się matychmiast do rodziców Millie, 
Maii i moich, opowiedzieć im, czegośmy się 
dopuściły. 

W rezultacie mie to wszystko mie pomo- 
gło. Gerda nie znalazła się. 

Wylałam, oczywiście, kilka łez, ale nie 
wzięłam rzeczy tragicznie. Byłam rmwłaści- 
cielką lalki od paru gollzin zaledwie i nie 
zdążyłam jeszcze przyzwyczaić się do 
miej, 

Nie miała zresztą prawdziwych 'rwło- 
sów, tylko malowane ma swej porcelano- 
„wej główce} sukienka jej, uszyta przez mo- 
ią madkę, biała. w różowe kwiatki, ozdo- 
biona korcnką i jedwabmemi wstążkami — 

-jakkolwiek ładna, była ze- zwyczajnego 
perkalu. e. 

Wobec tego, że pozostawał m? jeszcze 
wózek, wiłożyłam idoń najpiękniejszą z mo- 
ich lalek; która musiała leżeć, miestety, po- 
nieważ nie miała ami włosów, ami rąk, ani 
nóg i wszyscy wyśmiewali się z niej. 


Byłabym zapomniała oddawna, prawdo- 
` podobnie œ lalce Gerdzie, gdyby: mi się nie 


zdarzył wypadek, który wam zaraz opo- 


wiern. 


‘Redaktor Klemens Orctulski. 


W kilka miesięcy potem masza służą- 
ca zabrała mnie z sobą do Balkeby. Nie 
pamiętam już, co miała tam do roboty; mo- 
że odwiedzić przyjaciół. Przybyliśmy do 
jednopiętrowego drewnianego domu, grożą- 


cego ruiną, którego parter zajęty był przez 


mleczarnię i magazyn z obuwiem. 


Weszłyśmy do ostatniego. Szewc w du- 
żym niebieskim fartuchu siedział na stołku. 
Twarz miał szaro-żółtą, jak ciasto i chmur- 
ną. Służąca zamieniła z nim parę słów, 
poczem weszłyśmy do pokoju obok sklepu, 
gdzie powietrze było kwaśne i zepsute. Sta- 
łv tam dwa łóżka z pościelą tak wysoko 
spiętrzoną, że nie mogłam pojąć, jak ludzie 
mogli się na nie wdrapać wieczorem. W 
pokoju zastałyśmy kobietę z dzieckiem u 
piersi. Miała bwarz żółtą i ani jednego pra- 
wie zęba 'w ustach. 


— Jak się ma Solveig? — zapytała. He- 
lena, masza służąca, po przywitaniu. 


Nie pamiętam odpowiedzi, jaką data ko- 
bieta, dość, że po chwili Helena zaprowar- 
dziła mnie do sąsiedniej kuchni, gdzie na 
łóżku, oparta © Ścianę, siedziała dziewczyn- 
ka w moim wieku w różowej mocnej ko- 
szulce z twarzyczką bardzo bladą t blond 
wlosami. 

— Czy bardzo jesteś chora? — zapyta- 
łam ją, kiedy zostałyśmy same. 


— Tak — odpamła z pewną dumą w 
głosie — mam gruźlicę w biodrach; robili 
mi dwa razy operację w szpitalu — wiesz? 


— Nie może być? -—— odparłam — bo- 
lało? 

Solveig milczała. Nie wiedząc, co mó» 
wić, ruszałam nogami (pod krzesłem i ssa- 
łam gumę od mego silomianego kapelusza. 
Złe i ciężlkie powietrze przyprawiało mnie 
0: mdłości, Coś w gardle ściskało. 


— Nie nudzi ci się leżeć w tóżku? — o0- 
dezwalłam się wreszcie. 


— Tatuś mi dał to — odparła, wyciąga- 


jąc z pod poduszki mały zielnik — a mama ` 


lalkę. 


Wyjęła ią z pod kołdry. Miała głowę | 


z porcelany z wymalłowanemi blomd włosa - 
mi i jakkolwiek byta bamdzo brudna, pozma- 
łam natychmiast białą sukienkę rw kwiaty, 
czdobioną koronkami i jedwabnemi 'wstąż- 
kami. Była to moja lalka Gerda. Zaczer- 
wieniłam się i łzy stanęły mi w oczach. 


„Doznawałam uczucia, jakgdybym to ja po- 


pełniła zły czyn. Nie śmiałam wzroku pod- 
nieść i odezwać się słowem. 


W tej chwili weszła matka Solveig i zo- 


Laczyła rumieniec na mojej twarzy. Wy- 
rywając lalkę z rąk Solveig, odezwała się 
szorstko: | 

— Nie trzeba. jej pokazywać bogatej 
dziewczynce, która ma napewno ładniejsze 
lalki... 

Spojrzałam ma nią. Wzrok jej błądził po 


pokoju i wargi zaciskały się dziwnie ikoło 


ust. bezzębnych. iPoczem przemówiła in- 
nym zupełnie głosem: słodkiem, jak miód, 


— : o OSOE DOTEE A A 


ekliwym, szacunku pelnym, który mmie prze 
jął wstrętem i niewytlumaczoną obawą: 

— Napewno masz inne, ładniejsze lalki. 
„Ale biedna Solveig ma tę jedną tylko i u=- 
waża ją za bardzo ładną... Kupiłam ją za 
dwie korony u 'Wollmana.... 

Pamiętam później, że zaprosiła mnie do 
sąsiedniego pokoju ma kawe.  Daremnie 
mówiłam, że mama mie pozwala mi pić ka- 
wy. Musiałam wypróżnić całą filiżankę i 
zjeść dwa niedobre ciastka, iktóre Helena 
kupiła po drodze. 

Zamosiłam się od płaczu w drodze po- 
wrotnej. Nie chciałam powiedzieć dlaczego, 
Helena tłumaczyła mi, że powinnam się 
czuć szczęśliwą, mie będąc zinuszoną leżeć 
jak Solveig w łóżku. 

— To dobrze dla ciebie — mówiła — że 
zobaczyłaś, jak żyją inne dziewczynki. 

Płakałam coraz głośniej. Wówczas 
przestraszona, obiecała mi kupić cukierków 
i zabroniła mówić mamie, że byłam z nią 
w Balkeby. 

Uspokoiłam się po drodze, rozmyślając 
mad tem 'wszystkiem, co miałam zrobić dla 
Solveig. Postanowiłam mianowicie odwie- 
dzać ją, zabawiać i mnóstwo jeszcze innych 
rzeczy. Nie mogłam jednak wprowadzić w 
czyn zamierzeń. moich. Dlatego przede- 
wszystkiem, że miałam siedem ocre cale- 
go majątku i dlatego powtóre, że mama do- 
wiedziała się całej prawdy, kiedy podczas 
wieczornego pacierza znowu zalałam się 
łzami. O lalce jednak mikomu mic nie po- 


wiedziałam. Mama pogniewała się bardzo 


na Helenę i zabroniła mi raz na zawsze 
odwiedzać Solveig, która miała gruźlicę w 
biodrach. 
+ > l Gi 

Było to moje pienwsze spotkanie zZ u- 
bóstwem.: W kilka lat potem, kiedy matka 
oznajmiła mi pewnego dnia, że i my, zkolei, 
jesteśmy biedne, przypomniałam sobie u- 
czucie mepokoju, które mnie ogarnęło i pa- 
lący rumieniec ma moich policzkach. Czy 
będziemy «zmuszone oddychać  morowem 


powietrzem, pochylać czoło przed ludźmi i + 


patrzeć ma mich wylękłemi oczami i mówić 
do nich pokornym, miodowo - słodkim gło- 
sem.. p 

Wyrosłam na pannę, zostałam kobietą. 
Nauczyłam się poznawać coraz lepiej ży- 
cie. l ubóstwo również. 

Ale najgorsze ubóstwo ujrzałam jasno- 
widzącym instynktem dziecka — upokorże- 
nie miano'wicie, zagrażające ubogim  lu- 
dziom — w ów dzień, kiedy patrząc na żo- 
mię szewca z Balkeby, chowiającą lalkę, do- 


„znałam uczucia, jakgdybym to ja dopuści- 


ła się złego czynu. . 
Skrót i tłum. Jotsaw. 
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